
Dodatkowe wyjaśnienia 
czyli 

skąd się wzięło moje luźne skojarzenie 
 
 
 

W zasadzie wszystko co mi się skojarzyło opisałem już powyżej. 
Przeczytawszy jednak tekst koleżanki Marzeny, w którym pada gruby, a bardzo 
niesprawiedliwy zarzut, że porównuję Tytusa do sprawcy opisanego casusu, nie 
mogłem się powstrzymać od riposty. Otóż nie widzę, ŻADNEGO podobieństwa 
pomiędzy oboma sprawcami. 

Analogie, których rzekomo tak trudno się doszukać, zaczynają się dopiero 
potem, a ponieważ, jak widzę, z szukaniem są problemy, więc napiszę wprost jakież 
to analogie można dostrzec. 

1. Tadek i cała KD to prokurator Marcia Cross, która była tak przekonana o 
oczywistości sprawy i jednoznaczności zebranych dowodów, że zaniedbała 
procedur, sądząc, że duch prawa ważniejszy jest od litery. 

2. Autorzy listów otwartych to Johnnie Cochran, którzy przedstawiając sprawę, 
ani słowem nie zająknęli się w kwestii, czy do wykroczeń doszło i nawet nie 
podjęli próby przedstawienia dowodów na niewinność sprawcy. 
Skoncentrowali się tylko i wyłącznie na wyszukiwaniu kruczków prawnych, 
oskarżeniach o brak kwalifikacji bądź przygotowania sędziów, nadużycie 
uprawnień, bezprawne działania itd. 

3. Wydział Dyscypliny PZBS to sąd w centrum Los Angeles. Tu jednak analogia 
jest wątpliwa, gdyż jeśli Tytus w Krakowie (Brentwood), gdzie jest jednym z 
bardziej lubianych brydżystów, nie uniknął kary zawieszenia, nota bene 
uważanej za bardzo łagodną - 
http://www.forumbridge.pl/showthread.php?6173-Za-siedmioma-lasami-za-
siedmioma-górami... 
to nie wiem jak zadecyduje WD PZBS. Oby nie okazało się to strzałem w 
stopę! 

 
I jeszcze na sam koniec jedno pytanie do koleżanki Marzeny. Skąd to przekonanie, 
że w obu sprawach prowadzonych w Krakowie jest trzech winnych, a skazano tylko 
jednego? 
Generalnie ten chwyt socjotechniczny jest powszechnie znany: nieważne, czy ukradł, 
czy jemu ukradli, ważne, że był zamieszany w kradzież. Jak rozumiem pozostałymi 
zamieszanymi są Jaworski i Polański? Czy wobec nich też zostały wniesione do KD 
jakieś skargi, które komisja skrzętnie ukryła pod dywanem? 


